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Kto utworzy Rowy gabinet? 


„Witos i Chaciński wycofują się z gry politycznej. 
Kandydatura Skrzyńskiego staje się znów aktualna. 


A więc o godz. 9-ej rano zebrał się 
pełny klub „Piasta“ i ahradował do go 
dziny 10-ej rano. 

Na posiedzeniu tym 
poseł Witos oświadczył, 


Warszawski -sprawozdawca parla- 
mentarny „Expressu* (L.) telefonuje: 

Przedpołudnie dnia dzisiejszego nie 

orzyniosło żadnych nowych wypadków 
Przeciwnie idą one po linji przez nas 
wykreślonej w dzisiejszej rannej „Repu- 
blice“, 


| 


-gi na zastrzeżenia, wysunięte przez 
TOE 


niektóre stronnictwa, które dotych- 
czas wchodziły w skład „grubej 
czwórki“, 
(kością niezgody pomiędzy endekami 


że nie możeļi piastowcami jest ministerstwo spraw 
podjąć się misji tworzenia rządu z uwa-| wewnętrznych). 


W dalszej dyskusji „Piast* uchwalił 


Krew na ulicach Londynu. 


W starciach na tle strajku padło 2 policjantów. 
Strajk w Anglji zatacza coraz szersze kręgi, 


Przedstawiciel górników polskich, pos. Stańczyk, 
wezwany do Londynu. 


mali samochód z żywnością, wkroczyła 
policja. Wywiązała się bójka, w cza- 


` Warszawa, 5 maja. 

Sekretarz związku górników Rzplitej 
poseł Stańczyk (P.P.S.), otrzymał dziś | sie której padły strzały. 
TELEGRAFICZNE WEZWANIE OD| Dwu policjantów zostało zabitych, 
GENERALNEGO SEKRETARZA ZWIAZ. wiele osób odniosło rany. 

KU GÓRNIKÓW ANGIELSKICH, WZY 
WAJĄCĘ GO DO PRZYBYCIA NA|Kontiskata „Daily Herald" 
DZIEN 10 MAJA DO LONDYNU NA PO - 
SIEDZENIE MIĘDZYNARODÓWKI Gór 
NICZEJ. 

Na nadzwyczajnem tem posiedzeniu | 
amawiany będzie sposób pomocy dia | 
strajku górników angielskich ze strony | 
całej międzynarodówki górniczej. 


Londyn, 5 maja. 

Policja otoczyła dziś biura dziennika 

komunistycznego „Daily Herald“, który 

| drukował nadzwyczajny dodatek o prze 

| biegu strajku, wstrzymała druk i skonii- 
skowała cały nakład 


Fala strejku wzrasta. 
Londyn, 5 maja. 
Londyn, 5 maja. Sytuacja strefkowa z każdą godziną 
Wczoraj wieczorem we wschodniej staje się coraz groźniełsza, Strejk w 
szęści Londynu doszło do starcia mię- obęcnei chwili rozrósł się do rozmiaru 
dzy tłumem strejkujących a policją. wiełkiej walki pomiędzy rządem a ma- 
Jeden luksusowy samochód został dosz sami robotniczemi. Naipoważniełsi po. 
czętnie zniszczony. fitycy nie kryją swoich obaw i nie wa- 
Strejkujący zatrzymali wszystkie hają się nazwać obecnego streiku naj- 
wozy i samochody wiozące ludność. Na: „większym wewnętrznym konfliktem, ja 
wet straż pożarna, jadąca do płonącego “Í zanotowała historja Anglii. Trade 
domu, została wstrzymana. Uniony stoią na stanowisku, że inicja- 
Wobec wzmocnionych kadr policji tywa zlikwidowania strejku musi wyjść 
dum przybrał groźną postawę. Napie- 79 stromy rządu, Który Stoi na stano- 
rana policja zaatakowała tłam gumo- wisku, że pierwszy krok muszą zrobić 
wemij laskami. Kilkudziesięciu demon- organizacje robotnicze, odwołując mk 
strantów poturbowano tak ciężko, że | Seneralny 
musiano ich przewieźć do szpitala. p s 2 
W innerm miejscu strejkułiący prze- Król może być snakoiny. 
zli do streiku czarnego podpalając trzy Londyn, 5 maja. 
mita ciężarowe. 
Energiczna interewencja policji koń 
czyła się wszędzie utarczkami, w któ- 


Krwawe starcie 
policji ze stra kuiącvmi, 


„British Gazette“ 
win był wczoraj u króla na audjencji. 
Rady gabinetu nię było. Rząd uważa, 
rych znaczną liczba osób została po- Że przed zaprzestaniem strejku nie mo- 
ten'ona. |że przystąpić do rokowań ze strejkują- 

Na przedmięćcieck rebotniczych Po- cymi. 
dar i Casuing Tewn grzyszło do starć, 
zakończonych wypadkami śtniertelny- tych. 
mi. Gdy streikujący, znałdwjiący %ię po 
dobno w stanie nietrzeźwym, zatrzy 


Zapowieędziane 
Klub wyścigi nie odbędą się, 


donosi, że Bald- |£ 


Z A ZE O A Z Z W Z ROZA 
hsm AT RADA ZDAM 
07 SP WE GEESE fla FwIKŻk 


8 teatrów londyńskich jest zamknię- | $P 
przez Jockey |$5 


Ruch na linji lotniczej Londyn—Pa- 


ryż jest ogromnie żywy mimo, że ceny 
biletów poszły znacznie w górę. Połą- 
czenie morskie z portów francuskich do 
Anglji prawie całkiem zerwane. 

Przyjęcia na dworze królewskim 
narazie nie będą się odbywały. Rodzina 
królewska wróciła do Londynu z Wind 
son przed samem rozpoczęciem strejku. 

Członkowie jej ukazują się na uli- 
cach bez specialnej ochrony. Straże 
przed pałacem królewskim nie zostały 
wzmocnione, Nikt niema zamiaru de- 
monstrować przeciwko królowi, pierw- 
szemu Obywatelowi, uważanemu za 
bęzpartyjnego arbitra. 

++ 
Londyn, 5 maja. 

8 teatrów londyńskich uległo zam- 
knięciu, a w pozostałych frekwencja z 
powodu braku środków komunikacji, 
zmniejszyła się w takim stopniu, że nale- 
jży liczyć się z.zawieszeniem przedsta- 
wień. Pomimo słabego ruchu w portach, 
wielki parowiec transatlantycki „Maje- 
stic“ odjechał do Nowego Jorku. 
Z powodu przerwy w dostarczaniu 
prądu elektrycznego, w niektórych szpi- 
talach operacje zostały odłożone. Jak do 
tąd, nie wznowiono oficjalnych rokowań 
między rządem a strajkującymi. Toczą 
się tylko prywatne konferencje, które nie 
mają znączenia O paaa 


Kupon Ne 13. 


Imię i nazwisko ..._mm_..——n m 


Adres — 


przyjąć do władomości sprawozdanie 
posła Witosa i wyrazić mu pełne zaufa 
nie. 

Następnie klub stwierdza, że dla u- 
zdrowienia ciężkiego położenia finanso- 

wo-gospodarczego państwa konieczne 
jest utworzenie silnego rządu pariaman 
tarnego. 

Po tym zebraniu posęł Witos PA 
przedstawicieli „grubej czwórki“, któ- 
rym zakomunikował swą decyzję. 

Następnie zaś udał się do Belweder» 
aby zakomunikować panu prezydento- 
wi, że nie może podjąć się stworzenie 
gabinetu. 

Pozostaje jeszcze poseł Chaciński, 
który również ma udać się do Belwe- 
deru, by dać odmowną odpowiedź, chc 
ciaż odbędzie się jeszcze w tei sprawie 
walne zebranie klubu Ch. D., który o 
powyższem ma zadecydować. 

Możemy stwierdzić z całą pew% 
ścią, że wśród Ch. D. panuje tenden- 
cja do odmówienia posłowi Chaciń- 
skiemu do podjęcia się tworzenia rządu 

Wobec .tej sytuacji wśród posłów 
coraz częściej pada nazwisko czwar- 
tego i ostatniego kandydata wymienio- 
nego wczoraj przez p. marszałka pre- 
zydentowi. 

O p. Skrzyńskim mówi się cora 
częściej, jako o tym, który będzie się 
musiał podjąć misji tworzenia rządu. - 


Dolar w Lodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzj w obro 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
10,65 w płaceniu i 10.70 w żądaniu. Tet 
dencja mocniejsza. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Londyn 48.09 

Szwajcarja 191.52 

Nowy Jork 9.88 

Paryż 31.67 


II PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych 10.50. 
Tendencja mocniejsza. 


PRZENGIEŁDA GDAŃSKA, 
Złoty 51.40 
Warszawa 50.40 
Polar 5. 19 i Maz c czwarte 


Siódmy „maj aya. kanki S Exis 
f 6 maia 1926 r. 


z dn 


Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i schować, Od dn. I8-go do dnia 22 maja 
należy 25 takich kuponów, zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
SCE (Piotrkowska 49, w podwórzu). 
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10 wywołało roz- 
ruchy w Kalkucie? 


Wrzawa „nabożna“ Hindu- 
sów jest „znieważeniem* 
świątyń mahometańskich. 


„Święta krowa“ przyczy-| 


ną nienawiści. —Jak uspo- 
kajają Anglicy rozruchy? 


Jak już donosiliśmy, w Kalkucie, naj- 
większem mieście Indji, wybuchły rozru 
chy. W walkach ulicznych, jakie toczyli 
między sobą hindusi i muzułmanie, padło 
zabitych sporo ludzi, a wiele setek zosta- 
ło Iżej lub ciężej rannych. Oczywiście ta 
liczba ofiar jest „oficjalną*, w rzeczywi- 
słości przewyższa ona podaną przez 
władze, choćby z tego względu, że każ- 
da ze stron „wojujących' stara się swo- 
ie ofiary kryć przed władzami angiel- 
skiemi, a tem samem przed dalszą odpo- 
wiedzialnością, 

O przebiegu i przyczynach rozru- 
chów podaje prasa angielska dopiero te- 
"aż szczegóły i stwierdza, że rozruchy 
wybuchły w chwili, kiedy nowy wice- 
<ról wylądował w Bombaju, by objąć 
aastępstwo po lordzie Reading. Rezultat 
„ych krwawych dni, to spalone świąty- 
nie, zniszczone meczety, pożary w całej 
dzielnicy hinduskiej, strzelanina po uli- 
:ach, grabież magazynów. Anglicy wpro 
wadzili w Kalkucie stan wojenny, usiłu- 
ąc przywrócić spokój przy pomocy ka- 
'abinów maszynowych. 

Przyczyną starć w tym wypadku by- 
a procesja hinduska z muzyką, przecho- 
lzącą przed meczetem. Muzułmanie u- 
znali, że wrzawa jest zhieważeniem ich 
*więtego miejsca i rzucili się na hindu- 
sów. Hindusi zarzucili muzułmanom 
'bezczeszczenie świętych posągów i 
świątyń hinduskich, Pozatem hindusi nie 
posiadają się z gniewu, gdyż muzułma- 
nin rzekomo kopnął świętą krowę, która 
stała mu na drodze. 

Mimo tych wzajemnych oskarżeń, 
stwierdzono, że sprawczynią zajść była 
sekta hinduska Arja Samaj, założona w 
Bombaju przez bramina Suami Dajanand 
Saraswati, a głosząca powrót do Weddi, 
iako źródeł wszelkiej wiedzy i mądrości. 
Przybrała ona charakter polityczny i wy 
powiedziała wojnę „Zachodowi“: kraj 
aryjski dla arjów*. Arja Samaj chce o- 
czyścić hinduizm i wyzwolić Indje z pod 
obcej władzy i obcych wpływów. Niena 
widzi narówni chrześcijan jak i maho- 
metan. Propaguje idee swoje przede- 
wszystkiem między studentami i żołnie- 
*zami. 

Zaburzenia w Kalkucie dowodzą, że 
mimo usiłowań przywódców, daleko je- 
szcze do zjednoczenia Indji. — Przywód 
cy mogą zawierać umowy i kompromi- 
sy, lecz masy kierują się wyłącznie fa- 
natyzmem religijnym i przy laad okazji 
wybuchają buntem, tak, że prawie każ- 
da uroczystość hinduska czy muzułmań- 
ska, powoduj starcia i zamieszki. 


Prawdą jest, że administracja angiel- 
ska niezbyt trudzi się, by zapobiec kon- 
fliktom i interwenjuje dopiero wtedy, 
gdy płomienie walki wystrzeliły już bar 
dzo wysoko. Interwencja jej wtedy jest 
brutalna i powierzchowna, Nie szuka wi- 
towajców, bo to zabrałoby zbyt wiele 
tzasu, lecz przywraca porządek, karząc 
ych, którzy dostali się w jej ręce. 


pwp 
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Rumunja „ratuje“ franka. 


Paryż, 5 maja. 
Polska Agencja Telegraficzna. 


Minister pełnomocny Rumunji Dia- 
nandi wręczył Briandowi czek na 2000 
ranków, jako dobrowolny dar ną rato- 
wanie franka, 
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Podróż statku powietrznego „Norwegja* do bieguna.| Zgon drugiego preten- 


15 ub. m. statek powietrzny Amund- 


sena „Norwegia“, udający się w podróż 
do bieguna półn., wylądował na lotnisku 
w Gałczynie koło Petersburga, 

Przybycia „Norwegji* oczekiwały li- 
czne tłumy publiczności, oraz przedsta- 
wiciele dyplomacji i władz sowieckich. 

„Norwegia“ przybyła na lotnisko z 
dużem opóźnieniem, spowodowatńem 
zbłądzeniem wśród gęstej mgły. 

Mgła była tak gęsta, iż wydobycie się 
z wej zawdzięcza „Norwegia“ temu tyl- 
ko, iż znajdując się na wybrzeżu Estonii 
i nie mogąc się zorientować, gdzie się 
znałduje, załoga rzuciła na ziemię zapie- 
czętowany pakiet, w którym mieściła się 
prośba do mieszkańców, następułącej 


treści: „Nie wlemy gdzie się znajdujemy 
jeżeli na południe od Fińskiej zatoki, pro 
simy podnieść ręce do góry, jeżeli na pół 
noc — skrzyżować na piersiach. Dzięki 
prawidłowemu pokazaniu znaków, zało- 
ga odnalazła drogę właściwą, 

Załoga „Norwegii“ miała po wylądo- 
waniu wygląd nadzwyczaj zmęczony.— 
Była ona również do tego stopnia prze- 
marznięta, iż pierwszemi słowami jej do 
wódcy pułk. Nobile było: 

— Na miły Bóg, gdzie tutaj można się 
ogrzać? 

Wnętrze statku „Norwegii“ jest cia- 
sne i nięogrzewane. Z Gałczyny Amund- 
sen ma zamiar dolecieć bez wylądowa- 
nia do Spicbergu. 
Ponens 


„Sąd dla artystów“. 


Jest to instytucja, która oddaje niezwykłe ustugi 
- _Światkowi ariystycznemu. 


A S 


Zawiłe problemy w rodzaju puowania ludzi 
1 podnoszenia sion. 


Wszystkie spory, wynikłe z umów 
między artystami i dyrekcją teatrów i 
variete są rozstrzygane i likwidowane 
przez tak zwany sąd artystów i sąd roz- 
jemczy dla artystów variete i teatrów. 

Sekretarz międzynarodowej loży ar- 
tystów w Berlinie, który jak wyżej o- 
kreślił zakres spraw należących do sądu 
artystów wyjaśniał dalej: 

— Na utworzenie się sądu artystów 
— mówił — wpłynęło pogmatwanie się 
i brak orientacji w dziedzinie prawa, 
wśród członków naszego zawodu. 

Np. „Niedźwiedź jadący na rolkach“, 
„Pani przepiłowana na scenie“, „Żonglo 
wanie 5-ma kulami naraz“ — to są za- 
wodowe określenia pewnych kuglar- 
skich sztuk — numerów, które doskona- 
le zna każdy fachowiec. Ile sporów i pro 
cesów wynika z groteskowego „wykona 
nia“ tych wiele obiecujących numerów, 
a spory te z konieczności musiały być li- 
kwidowane przez zwykłe sady. Który- 
kolwiek sędzia, choćby był stokroć mą- 
drzejszy, niż jest, choćby prócz dokład- 
nej znajomości kodeksu, posiadał głębo- 
ką znajomość ludzi i życia, musi cofnąć 
się przed sporem aktorów. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że sędzia przyjmie 
„piłowanie damy“ za fakt, który powi- 
nień być dokonany, dla dotrzymania u- 
mowy, zawartej przez ową damę z dy- 
rekcją, albo, że nie mógłby zobaczyć, 
jak najlepszemi żonglerowi, manewru- 
jącemu 25-ma kulami, nieraz może kula 
spaść, a z takich właśnie powodów po- 
wstawały długie procesy, 

Jasnem więc jest, że sprawiedliwy 
wyrok, dotyczący okoliczności bądź ar= 
tystycznych, bądź „kuglarskich*, może 
być wydany tylko przez sędziego fa- 


chowca. Trudno przecież wymagać od 
sędziów, aby jednocześnie byli aktorami, 

Szczególny proces miał kiedyś miej- 
sce w Anglji. Pewien aktor przed zakoń- 
czeniem kontraktu oznajmił dyrektorowi 
że na przedstawieniu da próbę siły, a 
mianowicie, podnięsie słonia jedną ręką. 
Sensacja ta zapełniła widownię teatrzy- 
ku. Artysta, który zamierzał groteskowo 
spełnić swe przyrzeczenie, wyszedł na 
scenę, trzymając w ręku małego słonia 
gumowego. 

Publiczność pękała ze Śmiechu, lecz 
dyrektor teatrzyku potraktował inaczej 
ten żart i wytoczył artyście proces o na 
ruszenie umowy. Sędzia był w kłopocie. 
Po dłuższej zwłoce postanowił przerwać 
tok rozprawy, gdyż dowiedział się od 
rzeczoznawcy, że najmłodszy słoń musi 
ważyć 15 ceęrtnarów. 

Takie załatwienie sprawy nigdy nie 
miałoby miejsca w sądzie artystów, 
gdzie zasiadają sami „fachowcy“. Zala- 
twia on sprawy, likwiduje spory, inter- 
wenjuje nadzwyczaj szybko i sprawnie. 
Jak bajecznie sze**iem jest tempo pra- 
cy sądu, dowiadujemy się z ust pewne- 
go szybkobiegacza nazwiskiem Christen 
Sen. 

Gdy ów szybkobiegacz wystąpił po 
raz pierwszy na arenie cyrku Buscha, 
dyrekcja miała coś do zarzucenia jego 
występom i chciała cofnąć kontrakt, — 
Christensen skierował sprawę do sądu. 
Następnego wieczoru sąd udał się do 
cyrku i był obecnym na występach Chri 
stensena. 

Tego samego wieczoru odbyło się w 
cyrku posiedzenie sądu i zapadł wyrok, 
ta mocy którego, dyrekcja musiała do- 
trzymać umowy. 


denta do korony fran- 
cuskiej 


ksiecia Wiktora Napoleona, 
wodza bonapartystów. 


W przeciągu krótkiego bo za- 
ledwie kilku tygodni po śmierci ks. Or- 
leańskiego, straciła Francja drugiego 
pretendenta, tym razem ze stronnictwa 
bonapartystów, ks, Wiktora Napoleona. 
Pochodził on z prostej linji od brata 


| Napoleona I-go, głośnego swego czasu 


ks. Hieronima, przez lat dziesięć króla 


| Westfalji, ożenionego z księżniczką wyr 


temberską. 

Syn z tego małżeństwa, ks. Napo- 
leon, znany za drugiego cesarstwa pod 
pazwą książę Plon-Plon, grał wybitną 
swego czasu rolę w polityce j na dwo- 


|rze swego brata stryjecznego, Napo- 


leona I-go. Łączył w sobie wysoką 
inteligencję, z kapryśnością i z wiecz- 
nym duchem opozycji, przez co nieraz 
przyczyniał ambarasu swemu ukorono- 
wanemu kuzynowi. Miewał jednak wie 
lokrotnie słuszność w swych zapatry- 
waniach, jak np. radząc Napoleonowi 
Ill-mu, aby nie rozpoczynał wojny z 
Niemcami w r. 1870. 


Z małżeństwa z ks. Klotyldą Sabandz 
ką, córką króla włoskiego Wiktora Ema 
nyela II, głównego twórcy zjednoczenia 
Włoch, miał syna Wiktora Napoleona, 
zmarłego obecnie w 64-ym roku życia 
w Brukseli, gdzie stale zamieszkiwał, 
jako podciągnięty pod prawo banicji, 
dotykalnej zarówno pretendentów z do- 
mu Orleanów, jak z domu Bonapartów. 
Prowadził żywot spokojny, przykładny 
nie mieszając się nigdy do żadnych za 
wikłań politycznych lub t. p. 

Brat jego młodszy, ks. Ludwik Bona 
parte, służył dłuższy czas w armji ro 
syjskiej, ale wystąpiwszy z niej, prowa- 
dził żywot nieledwie mizantropa, na 
swym zamku w Prangins, 

Zmarły ks, Wiktor Napoleon ożenił 
się, przed niewielu laty, z księżniczką 
Klementyną, «córką Leopolda II, króla 
belgijskiego. Jedyny syn z teżo mał. 
żeństwa, dziś niepełnoletni, jest obec 
nie urzędowym pretendentem tronu, ze 
strony bonapartystów francuskich, 

——— 


Nowa ofiara nauki, 


Słynny radjolog francuski 
musiał się noddać ampu- 
tacji ręki. 


Znowu nowa ofiara promieni X! 

Dr. Lobligeois rądjolog szpitala Bre- 
tonneau w Paryżu porażony podczas da 
konywania eksperymentów tymi zabój- 
czymi a przecież mającymi takie do- 
niosłe właściwości lecznicze promienia- 
mi, musiał się poddać amputacji ręki. 

Tragiczna lista ofiar tych promieni 
powiększa się. Na czele jej wymienić na 
leży bohaterskiego doktora. Menard'a, 
który straciwszy obie ręce, lecz mimo 
to nie przerywając swych badań, oślepł 
na jedno oko, przyczem i drugie jest za- 
grożone. Potem dr. Bergonie, kilkakrot- 
uie operowany, lecz również nie przery 
wając swych prac, aż do końca, poświę 
cił wczesne swe życie nauce. 

Lista tych bohaterów jest długa, bat 
dzo długa, od ostatnich trzydziestu lat, 
gdy po raz pierwszy odkryto cudowne 
właściwości t. zw. promieni X. Z poczęt- 
ku nie zdawano sobie sprawy że ten nie 
winny zdawało się, zielonkowaty  pło- 
myk, który się wytwarza w ampułce 
Crookes'a, poza pewnymi właściwościa 
mi leczniczemi, posiada także straszną 
zdolność rozkładania tkanek ciała. Z cza 
sem fizycy francuscy wynaleźli pewne 
środki ochronne przeciw działaniu tych 
promieni, lecz okazały się one jednak. 
jak wykazało doświadczenie niedosta- 
teczne. 

Z inicjatywy rządu francuskiego pò 
stała t. zw. fundacja im. dr. Bergonie'g0 
przeznaczona na wsparcie wszystkick 
ofiar pfomieni X. Dr. Lobligeois skorzy- 


Asta pierwszy z pomocy tej fundacji. 
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Bandyci! Napad! Katastrofa!.. 


Go się miało stać na linji kolejowej pod Gatkówkiem? 
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„Rewelacyjne zeznania“ dróżnika Jana Miszaka pod wpływem 
kilkunastu kieliszków „czystej“. 


Łódź, 6 maja. 
Onegdaj o godzinie 9 wieczorem do 
„awiadowcy stacji Gałkówek . znajdu- 
jącej się w pobliżu Łodzi, przybiegł zdy 
szany dróżnik kolejowy, Jan Miszak, 


który złożył mu rewelacyjne oświad- 
czenie. 


— O godzinie 8-ej dyżurowałem, jak 
zwykle, w mej budce, znajdującej się 
w odległości trzech kilometrów od Gałļ- 
kówka. Nagle otwarły się drzwi i do 
wnętrza wtargnęli dwaj zamaskowani 
bandyci z rewolwerami w dłoni. Pan- 
dycj zażądali, bym mie wychodził do 
godziny dziesiątej z mei wartowni, 
gdyż w przeciwnym razie czeka mnie 
śmierć. Musiałem się na to zgodzić. 

Po zaryglowaniu drzwi napastnicy 
addalili się i wówczas wybiłem szybę i 
przez okno wyskoczyłem z mieszkania. 

Opowieść dróżnika wywołała pioru 
Aujące wrażenie, 

Przypuszczając, iż bandyci zamie- 
„żając dokonać napadu na pociąg, roz- 
kręcili szyny, by wywołać katastrofę, 
specjalne komisja kolejowa zajęła się 
zbadaniem toru. 

Zawiadowca stacji Gatkówek rózu- 
mował bowiem słusznie, iż bandyci 
zamknęli dróżnika w tym celu, by nie 
przeszkadzał im w ich przestępczych 
zamiarach. 

O napadzie powyższym zawiado- 
niono również łódzki urząd śledczy. 
Natychmiast po otrzymania wiadomo- 
ści z Gałkówka wyruszyli tam special 
nym pociągiem komisarz Wajer į Sit- 
kowski, którzy rozpoczęli na miejscu 
energiczne dochodzenie, 

Wobec tego, iż właśnie w tym cza- 
de przez stację Gałkówek miał przejść 
pociąg pośpieszny Warszawa — Łódź, 
więc w przewidywaniu bądź to napadu 
bądź też katastrofy wstrzymano go 
na dłuższy czas w Żakowicach. 

Skrupulatne śledztwo policji przy- 
niosło jednakże niebywały rezultat. 
CTTWDEZPEDEEE EENE RA 
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Precz z okrwawionemi 
rękoma. 


Sgiizia czrezwyczajki się” 


ga po granalową rogafów: 
kę weferana 62-50 roku. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Na oetatniem posiedzeniu komisji 
kwalifikacyjnej dla weteranów rozpatry 
wano 151 podań o przyznanie tytułu we- 
ierana 63 roku i zasiłku z tym tytułem 
związanego. 

Uwzględniono jedynie 7 podań, nad- 
é 18 wdów po uczestnikach powstania 
uzyskało prawo do zasiłku. 

Wśród zdyskwalifikowanych na szcze 
gma uwagę zasługuje niejaki Wiktor 

azimierz Arendt, którego bezczelność 
przechodzi wszelkie pojęcie. Arendt li- 
czy 83 łata, Był istotnie czas jakiś w od- 
dziale Czachowskiego. Ten chlubny epi- 
zod zaciera jednak zupełnie dalsza jego 
życiowa karjera, 

Był to więc wierny „sługa tronu” ro- 
spiskiego, całe życie służbie moskiew- 
skiej poświęcił, Tak był nawet gorliwy, 
że jako Ti-letni starzec zgłosił się do 
armji rosyjskiej i zasłużył na krzyż Geor 
ga i „złotą szablę", 

Ale koroną tej karjery jest fakt, że 
dwie 3 lata 
podeszłego wieku zwolniony został ze 
stamowislca,,, sędziego śledczego bolsze- 
wickiej czrezwyczajki w Moskwiel 

I taki osobnik sięga po granatową ro- 
„atywkę weterana 63 rokul 


Jak się bowiem okazało napad na 
wartownię dróżnika Miszaka wogóle 
nie miał miejsca. Przybity do miuru, 
dróżnik przyznał się, iż sensacyjne re- 
welacje były tworem jego fantazji. 

O godzinie 8-ej wieczorem w war- 
towni swojej, wypił butelkę wódki. 
Gdy był już zupełnie pijany ogarnęła 
go nagle dziwna obawa przed napadem 
bandyckim. 


POW ZWT 
—— 


ciągu dochodzenie. 


Bredząc, uwidził sobie, iż jest ofiarą 
bestjalskiego napadu i oto „bohaterski“ 
dróżnik, pijany do utraty przytomności 
postanowił zabezpieczyć się przed ban- 
dytami. 

W tym celu zameldował właśnie o 
napadzie. 

W sprawie „rewelacyjnych zeznań“ 
Miszaka prowadzone jest w dalszym 


"TY m 


Tajemniczy żebrak 


grasował na odludnych ulicach i napadat na samotne 


* 


W Kahszu zakoń 


Łódź, 6 maja. 

Od dłuższego czasu policja łódzka 
poszukiwała bezskutecznie tajemnicze- 
go żebraka, który na przedmieściach na 
szego grodu napadał na samotne nic- 
wiasty i rabował im sakiewki. O wypad 
kach tego rodzaju przez szereg tygodni 
dzień w dzień niemal wpływały zamel 
dowania do władz bezpieczeństwa. Na 
zasadzie dłuższych obserwacji ustalo- 
no, iż wszystkie napady były dziełem 
od dawna przez policię poszukiwanego 
opryszka, Stefana Włodarskiego, zna- 
rego pod pseudonimem Kozik. 

Kilku policjantów udało się natych- 
miast do gniazdka bandyty mieszczące 
zk się na EEK: domu przy ulicy 

owy - Swiat 20. _-. 

Kozik uprzedźony widocznie o wizy 
cie niezbyt dlań miłych gości 
zbiec bez śladu. Energiczne poszukiwa 


biŚcik „uczciwego złodzieja” 


przyczynił się niewątpliwie do wykrycia autora, 


Tajemnica kradzieży przy P 


Łódź, 6 maja. 
Niemało przeraziła się pani Apolonia 
łuszek, zamieszkała przy Pl. Kościel- 
nym Nr. 3, gdy, przybywszy do domu 
zastała wielki nieład, świadczący o 
czyjejś niepowołanej gospodarce. Gdy 
w dodatku zauważyła brak platerów, 
złotego zegarka i kilku ubrań, ponura 
rzeczywistość stanęła jej przed oczami 
Okradli! Tak, bezwątpienia! Ale 
kto? 
'Pani Głuszek znalazła na stole list 
następującej treści: 


Aczkolwiek nie chciałbym 


Szoferom ku przestrodze 


publiczności łódzkiej ku głębokiej rozwadze. 


Ruch uliczuy będzie dopiero wtedy unormowany, gdy zostaną 
usunięte kardynalne błędy. 


Łódź, 6 maja. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w Amery- 
ce, gdzie co druga rodzina posiada samo 
chód, jest dużo wypadków. Statystyka 
wykazuje, że co rok ginie w Ameryce z 
powodu wypadków samochodowych 
więcej osób, niż zginęło amerykańskich 


i żołnierzy przez rok 'vielkiej wojny. 


Ale w Łodzi, gdzie jeden samochód 
przypaada na 500 osób, ilość wypadków 
jest stosunkowo zbyt w.elka, aby ie moż 
na było tolerować. 

Ten nasz skromny ruch samochodo- 
wy z iednej strony zagraża bezpieczeń- 
stwu, a z drugiej — przeszkudza swobod 
nej cyrkulacji po ulicach miasta. 

Łatwo jednak przy odrokinie dobrej 


temu Arendt, z powodu | woli temu zaradzić. Należy tylko istnie- 


jące przepisy dopełnić i zmusić szoferów 
ak również publiczność do stosowania 
się do nich. 

Przedewszystkiem należy zabronić 


zdołał |chym z wagonów kolejowych. 


kobiety. 


czył swą karierę. 


sc. i 


Benefis Golda i Pe- 
tersburskiego 
dziś w Sali Malinowej, 


Łódź, 6 maja. 

Gold i Petersburski — najgłośniej- 
sze bodaj dzisiaj w Łodzi osobistości 
— z miejsca zdobyli sobie sympatję by 
walców Sali Malinowej, gdzie od kilku 
nastu już dni popisują się swoim kun- 
sztem. 

Niezrównani wirtuozi i zdolni kom. 
pozytorzy potrafili w dość krótkim sto 
sunkowo czasie wybić się ponad szarą 
masę, zdobyć sławę, a co zatem idzie 
i.. pieniądze. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
„Malinowej“ benefis tych syripatycz- 
nych jazz-bandytów, który zalntereso- 
wał niezwykle licznych zwolenników 
dobrej, lekkiej i oryginalnej muzyki. 

Autorzy najnowszych  szlagierów 
„Perskiego Oka“ i „Qui pro Quo'* będą 
grali również swoje najlepsze utwory, 
które, jak wiadomo powędrowały na 
wet zagranicę, gdzie są „gwoździem“ 
programów w music-hallach į kabare= 
tach. 

Panowie Gold i Petersburski zosta- 


nia złoczyńcy nie przyniosły żadnego |14 jeszcze w Łodzi do dnia 15 maja, po 


rezultatu, aż wreszcie w dniu wczoraj- 
szym ptaszek wpadł w ręce kaliskich 


dni na prowincji. 

Ubiegłej nocy na jednej z odludnych 
E 

Opryszek zakneblował usta prze- 
kierunku stacji. 


władz bezpieczeństwa. 

Kozik grasował bowiem w ciągu kilku 

W przebraniu żebraka włóczył się 
po ulicach Kalisza, czyhając na ofiary. 
ulic napadł na samotnie wracającą u- 
rzędniczkę miejscową, Anielę Zawadz- 
straszonej kobiecie, poczem wydarłszy 
jej z rąk torebkę puścił się biegiem w 

Zaalarmowana wypadkiem tym po- 
licja odnalazła Kozika, ukrytego w je- 


Opryszka osadzono w więzieniu. 


— 


lacu Kościelnym wyjaśniona. 


| 


kraść, jednakże ubranie się przyda 
ewentualnie sprzedam je. 

Z wysokim poważaniem 

Uczciwy złodziej. 

Dokonawszy tych odkryć, p. Głuszek 

pobiegła czemprędzej do komisarjatu, 

gdzie o wszystkiem złożyła odpowie- 

dnie zameldowanie. 

Policja, która zajęła się tą sprawą 

energicznie, ustaliła, że kradzieży do- 

puścił się lokator domu przy Pl. Kościel 

nym 3, niejaki Stanisław Krzemiński. 

Wartość skradzionych rzeczy wyno 

si 3 tysiące złotych. 


ność wychodzącą z tramwajów. To, że 
kogoś nie stać na jazdę samochodem i 
musi zadowolić się tramwajem, nie po- 
winno go narażać na przejechanie przez 
samochód i obryzganie błotem, Samo- 
chód w żadnym wypadku nie powinien 
mijać tramwaju na przystanku. To pier- 
WSZe. 

Drugie — to zakaz wieżdżania poza 
linię trotuaru na skrzyżowaniach ulic. 
Wyobraźmy sobie, że policjant na rogu 
Piotrkowskiej i Prez. Narutowicza za” 
trzymuje ruch w pewnym kierunku. 

Samochody (dorożki tak samo) za- 
trzymują się tak, że przód wehikułu wy- 
chodzi poza trotuar. Publiczność wobec 
tego zmuszona jest schodzić na jezdnię, 
aby móc przejść na drugą stronę. 

Tymczasem wszędzie, gdzie ruch u- 
liczny jest uregulowany, wszelkie pojaz- 


czem wracają do Warszawy, 
czekają już ich nęcące kontrakty. 


gdzie 


Tragedia bzzrokofnego 
W poszukiwaniu pracy 
szedł pieszo z Warszawy 
do Łodzi. 


Zmarł po przybyciu 
do naszego miasta. 


Łódź, 6 maja. 
Źle wiodło się Antoniemu  Budce, 
stałemu mieszkańcowi Warszawy. Bea 
robotny, bezdomny cierpiał straszliwa 
nędzę, to też postanowił opuścić stolicę, 


Gdy od jednego z swych kolegów 
dowiedział się, jż w Łodzi łatwiej jest 
otrzymać pracę, udał się pieszo do na- 
szego grodu. 

Nie mając nic w ustach w ciagu kil 
ku dni, wynędzniały robotnik szedł jed 
nak od miasta do miasta, mimo strasz- 
liwego zinęczenia. 

Gdy znalazł się wreszcie w pabliży 
Łodzi a wydało mu się, iż nastąpił kres 
jego utrapień. 

Czuł jednak, iż siły jezo z każdz 
chwilą słabną coraz bardziej, Obawia- 
jąc się, iż padnie ze zmęczenia, przy: 
śpieszył kroku i dzięki nadludzkiemu 
wprost wysiłkowi znalazł się w»+e2cżt 
na ulicach Łodzi. 

Nie wytrzymał jednak. 

Przed domem przy ulicy Śląskiej 22 
zatoczył się nagle i padł na bruk- 

Gdy świadkowie tej sceny prdhie- 
gli doń z pomocą, Rudka dawał już 
słabe oznaki życia. 

Zawiadomione o powyższem pogoto 
wie przybyło na miejsce W: 

Lekarz po zastrzyknięciu kamiory. 
karetką odwiózł! go do zbiorni. 

Po drodze Rudka wyzionął jednak 
że ducha. 

E U TTĘSEMAEZCSIZY EDO OESTZ PIECA] 
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- Sala Filharmonji 
W sobotę, dn. 8 b m, o godz, 8,30 


Mol. J, Baudouin de Conrtenay 


wygłosi odczyt na temat: 


` „Wychowanie i uczenie, Jako czynnik 
zdenerwowania, propan zk i rozspołecz 
nienia 


Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. w kasie Filhatmonji 
EEE OFERT SETE PARROT DZIRCTE 


linjię domów. Wtedy pubilczność swo: 
bodnie może przejść na drugą stronę, 

Nie można również nie wypowiedzieć 
kilku gorzkich słów pod adresem publi- 
czności łódzkiej, 

Bo publiczność jest rzeczywiście 
okropna. Chodzi sobie po jezdni tak, jak 
by to była łąka na wsi lub aleja parkowa 

Dopóki te kardynalne błędy nie zo- 


dy w razie zatrzymania ruchu w pew-jstaną usunięte, ruch uliczny w Łodzi nie 


nym kierunku muszą zatrzymać się tak, {bedzie doprowadzony 
szoferom, aby nie najeżdżali na publicz- |aby w żadnym razie nie wychodzić poza |rządku, 


do względnego po 


Str. 4 ; 


EXPRESS WIECZORNY. 


- Erotyczno-hotelowe „qui-pro-quo”. 
Nieudana zemsta łodzianki, która chciała zdradzić swego męża z mężem jego kochanki. 


Fatalna omyłka w adresie wyszła na jaw, niestety, dopiero 
wtedy, gdy już było zapóźno... 


Łódź, 6 maja. 

Pan Bernard K. syn bogatego kup- 
ca łódzkiego, eks-student poznańskiego 
uniwersytetu, obecnie człowiek bez o- 
kreślonego zajęcia, lecz 6 określonej fi- 
zionomji typowego lowelasa na bruku 
łódzkim trzymał przed kilku dniami 
pachnący liścik w różowej kopercie, na 
stępującej treści: 

— „Kochany Panie Bernardzie! Mu 
szę się z panem zobaczyć koniecznie 
ieszcze dziś wieczorem. Przypjszczam, 
że jest pan dżentlemenem į nie odmówi 
pań prośbie kobiety. Sprawa  niecier- 
piąca zwłoki. Miejsce spotkania: róg 
Nawrot i Sienkiewicza. Godzina punk 
ualnie 8-a wieczór, 


Podpisu nie było, Charakter pisma 
«yraźnie kobiecy. lntryga bądź-co- 
oądź niepowszednia i oryginalna. 

Pan K. był poważnie zaniepokojońy. 
Aie przypuszczał, ażeby list ten pisała 
doń kobieta, której zależy na tem, aże- 
by go poznać, Spodziewał się jakiegoś 
awali ze strony kolegów, którzy za- 
zdrościli mu powodzenia u płci pięknej 
i docinali mu z tego powodu na każ- 
iym kroku. 

Początkowo postanowił tym razem 
sie być dżentlemenem i nie pójść wie- 
czorem na umówione miejsce. Obawiał 
się kompromitacji, gdyby wyszło na 
jaw, że wyznaczone rendez-vous jest 
tzielem jego kolegów. 

W miarę zbliżania się jednak wie- 
czoru, ciekawość jego wzrastała niepo- 
miernie, a gdy wybiła godzina siódma, 
nan K. był już zupełnie pewny, że pój- 
izie na umówione miejsce i nie opuści 
'ak doskonałej okazji popisania się 
sztuką donżuanerji. 

Na wszelki wypadek wyeleganto- 
vał się jak na bal i bez wszelkich obaw, 
4ędąc w doskonałym: humorze, udał 
się dorożką na róg Nawrot | Sienkie- 
wicza. 

Przybył o piętnaście minut za wcześ 
ie. Dnia tego padał deszcz i w tej 
dzielnicy miasta nikogo prawie nie 
syło na ulicy. 

Pan K. stanął na rogu | czekał. Gdy 
zbliżała się godzina ósma, zdawało mu 
się, że czeka napróżno, że ona już nie 
przyjdzie, 

Punktualnie jednak o godzinie 8-ej 
əd strony ulicy Sienkiewicza zbliżyła 
PEREZZĘ"PPRCZTRLZAPĘ a ZIZOU a a 


Adwokat „otruł się* 


aby obronić swoją klijen- 
tkę. 


W Chicago rozegrał się w sądzie 
niezwykły epizod. Przed trybunałem 
stała mianowicie niejaka Bernice Do- 
minic, oskarżona o otrucie swego męża. 
Rzeczoznawcy podtrzymywali oskar- 
żenie tego otrucia, albowiem w miesz- 
kaniu oskarżonej znaleziono pewną tru- 
tiznę, przy pomocy której p. Dornic mia 
la rzekomo zgładzić swego męża. 


Otóż na rozprawie sądowej w 
chwili, gdy zaczął przemawiać obrońca 
orzerwał on na chwilę swoją mowę i 
vrzystąpiwszy do stołika, na którym sta 
fa buteleczka z rzekomą truciną, wypił 
ku zdumieniu sędziów | obecnych całą 
jej zawartość. Po tem demonstracyj- 
nem „otruciu się* adwokat przemawiał 
jeszcze przez pół godziny bez żadnych 
udności i mie czując namjniejszych 
bjawów otrucia. 

Sąd, przekonany tym dowodem, do 
darczonym przez obrońcę, uznał jego 

tkę za niewinną. ` - 


` 


się jakaś postać kobieca i odrazu po- 
deszła do pana K. 

— Dobrze, że pan przyszedł... Wie- 
działam, że pan jest  dżentlemenem... 
Prosżę, możemy iść dokąd się panu 
podoba... 

Tego p. K. nie spodziewał się wcale. 
Spojrzał nieznajomej w twarz — miała 
najwyżej lat 30-ci i była ładna. Ruchy 
jej i głos zdradzały zdenerwowanie. 

Nieznajoma nie chciała wyjawić 
swego nazwiska, całe jednak zachowa- 
nie jej wskazywało na to, że była zde- 
cydowana na wszystko. 


MOJE MINIATURY. 


Dorożką zajechali do jednej z łódz- 
kich restauracji. Przy wspólnej ko- 
lacji młoda kobieta była bardzo we= 
soła, .dowcipkowała, prawiąc kómpli- 
menty swemu towarzyszowi. 


Pan K. był tego wieczoru również 
w doskonałym humorze. Cała ta hi- 
storja, pełna zagadek i taiemniczości 
bawiła go niezmiernie. 


Zbliżała się godzina dwunasta. Nie- 
znajoma czekała na decyzję ze strony 
swego przyjaciela, który długo się nie 
zastanawiał i wybrał jeden z najmniej 
TOEREN 


WYWIAD Z CHIROMANTĄ. 


Będąc reporterem z zawodu, wybra- 
łem się do znanego z ogłoszeń mistrza i 
maga wiedzy tajemnej i jawnej jak rów- 
nież czarnej, białej i różnokolorowej ma 
gji, aby podzielić się z czytelnikami tem, 
co Bóg raczy wiedzieć. 

Otworzył mi sam mistrz i rzekł po- 
nurym głosem: 

— Pan jest reporter, przyszedł pań 
do mnie na wywiad i wogóle brak panu 
pieniędzy. 

Na te słowa, laska wypadła mi z rę- 
ki, a kapelusz wzniósł się na stojących 
dębem włosach o dwa cale do góry. 

— Skąd szanowny pań freno grafó- 
log wie to wszystko, zdołałem wyjąkać. 

— Bo jestem filozof i wiele rzeczy je- 
szcze mi się nie śmiło, pozatem to jest 
moja osobista rzecz i nic panu do tego. 

oprosił mnie do gabinetu i wskazu- 
jąc miejsce przy stoliku ::awprost siebie, 
zaczął: 

— Ma pan tu przed sobą srębrny od- 
lew dłoni, na którym są uwidocznione 
linje, o których zaraz będziemy mówili. 
Przedtem jednak, dam krótki rys histo- 
ryczny chiromancji. 

Poprawiłem się wygodnie na krześle 
i nie spuszczając wzroku z mego interlo 
kutora zamieniłem się cały w słuch. 

Zjawiska nadprzyrodzone jak, 
pchła skacząca w koszuli lub na głowie, 
to głupstwa godne, aby niemi zabawiać 
niemowlęta cierpiące na bezsenność. To 
co wiedza ludzka zdobyła od niepamięt- 
nych czasów, nle da się objąć z małymi 
tylko chyba wyjątkami, to też przejdzie- 
my odrazu do tych wyjątków. Wiedza 
przez różne kombinacje doszła do pozna 
nia człowieka, a człowieka poznaję ja. 
Gdzie jest wiedza, tam niema przesądów 
a gdzie są sądy, tam jest kryminał. Dziś 
ja ująłem klucz od tej wiedzy tajemnej, 
która ukryta we mnie wyeliminowuje 
się... Rozumie pan to słowo? (Skinąłem 
głową w milczeniu). Więc wyeliminowy 
wuje się, aby... no wreszcie wszystko 
jedno, Wiadomem jest, że szamani, szar 
latani, szarotki i szarlotki czyli wróżko- 
wie różnych krajów wywołują u siebie 
chorobliwe zawroty głowy za pomocą 
okręcania się w kółko lub kwadracik i 
przykręcania do stołu. Muszę się stresz- 
czać, bo właściwie nic to pana nie po- 
winno obchodzić. Otóż zamykam usta na 
całe wieki przedpotopowe, starożytne, 
średniowieczne, nowożytne, obecne i 
przyszłe i przechodzę do właściwego 
przedmiotu. Przedewszystkiem co to 
jest chiromancja? Jest to czytanie z rę- 
ki na przyszłość i odwrotnie. Uczeni do- 
wiedli, że gwałtownym ruchom musku- 
łów, odpowiada zmiana sieci linji na dlo- 
ni, z czego później łatwo odczytać przy- 
szłość. N. p. gdy pan uderzy kogo w 
twarz, to łatwo wyczyta z dłoni, że bę- 
dzie pojedynek albo i nie. Otóż to jest 
chiromancja. Poprzestaję na tej charak- 
terystyce i przechodzę do znaczenia linii 
na dłoni. 

Mistrz wskazał na srebrny odlew i 
zaczął: 

— Tu jest linja życia, zwana także 
linja miecierzysta, Jest ona czasami tak 
długą. że aż strach i posiadając ją jako 
taką, będzie się żyć tak długo, dopóki się 
nie umrze, 
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To znów jest linja Saturna, zwana 
także linią fortuny, a wiadomo przecież, 
że fortuna kołem się toczy, toczy... i U- 
cieka, Tylko taki złodziej jak Merkury, 
mógł na takiem kółku jeździć. > 

Linja serca, inaczej linja tytułowa, 
czyli główna. I słusznie, serce jest naj- 
główniejsze w naszym organizmie, co 
już zauważył pewien strążak, gdy zapło 
nął afektem do panny Marjanny, „u mnie 
serce to grunt, a na resztę pluje“, 

Co do linji serca więc, ciągnie się ona 
od góry do dołu, albo w innym kierunku. 
Jeśli właściciel tej linji nikogo nie ko- 
chał to nic, ale jeśli pokocha to ho, ho. 
Jeśli to będzie kobieta, to nie czeka jej 
zawód w miłości, ale zato na męża bę- 
dzie musiała zaczekać. Następnie Idzie 
linja głowy lub mózgu. Z kształtu krzy- 
wego tej linji wnioskować można, że w 
życiu będzie jakieś przejście, przez które 
się przejdzie na spacer. Co dalej to nie- 
wiadomo, bo przeważnie w najciekaw- 
szem miejscu linja ta urywa się. 

— Tu jest zrtowu linja zdrowia, zwa 
na też linią żołądka lub księżyca. Połą- 
czenie tych nazw zdaje się być nielo- 
giczne, mają jednak swój związek, bo 
gdy kto wychodzi z restauracji z pełnym 
alkoholu żołądkiem, podczas księżyco- 
wej nocy, to mu wspomniany alkohol mo 
że nie wyjść na zdrowie, lecz na ze- 
whątrz co przy znanych właściwościach 
przyciągających księżyca, (przypływ i 
odpływ morza, lunatycy na dachach), 
jest bardzo prawdopodobne. Gdy linja 
ta jest blada, słabo widoczna, świadczy 
to, że trzeba dużo jeść, aby dobrze wy- 
glądać i podobać się. Wogólę o tej linji 
da się powiedzieć „Na zdrowie”, 

— Jest jeszcze linja słońca. Ciągnie 
się ona od lewej strony, do końca, albo 
jeszcze dalej, Gdy linja ta z innemi prze- 
cinającemi ją, tworzy trójkąt, jest to 
znak powodzenia w życiu... pozagrobo- 
wem. Jeśli tego trójkąta niema, dany o- 
sobnik powinien się powiesić. Gdy linja 
ta jest posiekana, nie należy jej uważać 
za kotlet, lecz za co innego. Naogół, mo- 
Żna powiedzieć, że linja słońca uważana 
jest za dobry znak o ile występuje wyra- 
ziście, w przeciwnym razie może zna- 
czyć co innego. 

— Linje bransoletowe, znajdujące się 
u nasady ręki i przechodzące wpoprzek 
napięstka są bardzo ważne. Gdy je kto 
posiada, powinien się bardzo cieszyć, 
gdyż nie potrzebuje już kupować bran- 
soletki, Pozatem prowadzą one obdarzo- 
nego niemi osobnika do bogactwa, powo 
dzenia i kryminału. 

— Tyle o linjach ña dłoni. Przejdzie- 
my teraz do wzgórków, ponieważ jed- 
nak nie ciekawego o nich powiedzieć się 
nie da, na tem zakończymy. 

Nie chcąc zab'erać mistrzowi drogie- 
go czasu (10 złotych za wizytę), poże- 
gnałem się i opuściłem gościnne progi. 
Panie pan, doleciał mnie z okna 
głos mistrza, zapomniał mi pan zapłacić 
honorarjum, tyle się nagadałem.... 

— Przecież pan mi nie wróżył, wtrą- 
ciłem, to tylko był wywiad, Wreszcie to 
drobnostka, pan przecież mógł przewi= 
dzieć co będzie dalej... 

Prawda, prawda... byłbym zapo- 


— 


piniał 


podejrzanych  hotelów, jako miejsce 
spędzenia reszty czasu aż do rana. 

W schludnym pokoiku hotelowym p. 
K. począł nalegać, by nieznajoma zdra 
dziła mu swe nazwisko. Zdawał sō- 
bie sprawę z tego, że nie ma do czy= 
nienia z kobietą lekkich obyczajów. 

— Proszę o jedno słowo — nalegał 
— chcę wiedzieć kim pani jest. 

- Nieznajoma milczała. Po długim na 

leganiu rzuciła tylko jedno słowo: 

— To jest zemsta. 

— Na kim?... 

— Na moim mężu... 

Pan K. nie pytał dalej, 


Przy pożegnaniu nastąpiło rozwią= 
zanie zagadki. 

Nieznajoma rzekła do pana K.: 

— Mój mąż zdradza mnie z pańską 
Żoną.. Postanowiłam zdradzić go a 
panem... To wszystko. _ 

Pan K. zdębilał: 

-— Z moją żoną?.. Jaką żoną?.. Je 
stem przecież kawalerem... 

Teraz z kolei zdębiała nieznajoma 

— Więc pan nie jest Mieczysła 
wem K?,. 

— Nazywam się Bernard K., Mia 
czysław to mój brat żonaty. 

Nieznajoma wybiegła z pokoju. 

Od. tej chwili p. K. jej nie widział, 
lecz dzień ten zalicza do najoryginalniej 
szych w swem życiu. „ bak = 
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w stanie New-Jersey, 


Obrazek z życia „cywilizo 
wanej* Ameryki. 


W mieście Cartęre, w stanie New Jer 
sey, zamieszkałem przeważnie przez mu 
rzynów, przyszło do poważnych awan- 
tur ulicznych. W jednym z lokalów pe- 
wiem murzyn wszczął kłótnię z białym 
bokserem. Nagle murzyn wyciągnął nóż 
i powalił kilku ciosami swego przeciwni 
ka na ziemię, Rannego przewieziono do 
szpitala, gdzie wkrótce wskutek upły- 
wu krwi zmarł. 

Przyjaciele boksera postanowili po» 
mścić jego śmierć. Zebrali się tedy tłum= 
nie przed szpitalem i udali się następnie, 
wrzeszcząc dziko, do murzyńskiej dziel- 
nicy miasta, aby tam kijami i kamienia- 
mi wybić wszystkie szyby w oknach. 
Każdego czarnego, Spotkanego na dro- 
dze, zbito na kwaśne jabłko, nie oszczę 
dzając nawet kobiet i dzieci. Zrabowano 
cały szereg sklepów, a tam gdzie nie 
można się było dostać do wnętrza loka- 
lu, ponieważ przezornie zapuszczono że 
lazne żaluzje, napastnicy wysadzili je dy 
namitem. Oddział policji okazał się sła- 
bym, aby stawić czoło rozwścieczone- 
mu tłumowi. Wielu funkcjonarjuszy po- 
licii rozbrojono, niektórych zaś obito. 

Demonstranci po rozprószeniu oddzia 
łu policyjnego, ruszyli prosto do bapty- 
stycznego kościoła murzyńskiego, w któ 
rym właśnie odprawiano nabożeństwa 
Kapłan murzyński przerwał nabożeń- 
stwo i w ornacie wyszedł przed wrota 
kościelne, usiłując uspokoić wzburzony 
tłum. Odpowiedzią na jego łagodzące 
słowa był grad kamieni, z których kilka 
go dosięgło. 

Następnie wypędzili modlących się x 
kościoła, poczem kościół podpalono. 
Prześladowania przybrały w końcu ta: 
kie rozmiary, że ludność murzyńska mu 
siała uciekać g miasta. Pozostawione 
sprzęty domowe i wszelkie urządzenia, 
należące do niurzynów, zostały przez de 
monstrantów kompletnie zniszczone. 
Dopiero następnego dnia udało się sil- 
nym oddziałom żandarmerji przywrócić 
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Amerykański kwadrat madżeński 


czyli skomplikówana historja z dwoma „baby“. 


Czy uczony profesor coś pomoże na zaburzenia „nerwowo* 
erotyczne". 


Pan James Stillman jest typowym 

bankierem. W dodatku, jak przystało 
na szanującego się bankiera, jest miljö- 
nerem, który po swym papie odziedzi- 
czył 70 milionów funtów szterlingów. 
Stillman był z pochodzenia europeiczy= 
kiem i to z „Europy Środkowej". 
_ W Nowym Jorku posiada p. Stillman 
mały „drapacz nieba*, gdzie mieszczą 
się biura, a prócz tego wspaniały pałac 
orzy „Piątej avenue", 

Pani Stillman, jego prawowita mal- 
żonka, dawniej słynna aktorka, nosiła 
ża czasów panieńskich nazwisko bar- 
dziej amerykańskie, Brown- Potter, niż 
obecnie. Z tych czasów zachowała 
ekscentryczną naturę, zamiłowanie do 
sportów i przygód. 

«lle wszelakich zwierząt domowych 
znalazło śmierć pod kołami samochodu, 
prowadzonego pewną, ale nerwową 
ręką pani Stillman, o tem wie chyba je- 
den kasjer banku Stillman do którego 
ńależało płacenie wszystkich kar za 
szaloną jazdę małżonki pryncypała. 

Przed dwoma laty pani Stillman, któ 
ła dużo podróżuje, spędziła letnie mie- 
siące, uganiając konno po niezmierzo-= 
nych preriach zachodnich stanów. 

Pan Stillman nie miał najmniejszej 
„choty zamienić wygodne auto na koń- 
skie siodło, wobec czego nie mógł być 
świadkiem pierwszego spotkania swej 
małżonki z pewnym młodym a krzep- 
kim indjaninem, któremu jego pobras 
tymcy nadali nieco przydługie, a iro- 
hiczne przezwisko „brata bladej twa- 
rzy”, albo „wojownika, który nie boi 
się nawet myszy“: W rzeczywistości 
nazywał się Frank Beauvais. 

Czerwonoskóry młodzieniec nie oba 
wiał się nietylko myszy, ale i wabią- 
cych wdzięków pani Stilman, to też 


Przyjaciele wisielców mordują sadystycznego drę- 


ciach platonicznych, gdyż miss Flo po- 
wila „baby“, do ojcostwa którego pan 
Stillman rad nie rad musiał się przy- 
znać. 

Pierwsze kroki wojenne wszczął pan 
Stilman, rozpoczynając w sądzie nowo- 
jorskim proces o rozwód. 

Sąd jednak nie przyznał rozwodu i 
zawyrokował, iż „baby“ pani Stillman, 
zrodzone na dalekim Zachodzie jest 
dzieckiem pana Stillman. 

Wtedy pani Stillman wytoczyła mę 
żówi proces rózwodowy, opierając się 
na fakcie wiarołomstwa, zadokumen= 
towanego przyjściem na świat „baby“ 
miss Flo. 

I w tym wypadku jednak sąd nie 
dopatrzył się powodu do rozwodu. 

Wtedy obrażeni wzajem na siebie 
małżonkowie postanowili. pogodzić się. 

Na powtórny miesiąc miodowy wy- 
brano się do Europy, zabierając oby- 
dwa „baby“, każde w towarzystwie ta- 
kiej liczby mamek i piastunek, jakiej 
wymaga niemowlę miljonera amery- 
kańskiego. 

Obecnie państwo Stilman bawią w 


Paryżu skąd jak przystało na małżeń-|b 


stwo „moderne“, pojadą do Wiednia, 
aby tam u profesora Junga, ucznia sa- 
mego wielkiego Freuda zasiągnąć po- 
rady w zaburzeniach „nerwowo-eroty- 
cznych*, na które obydwoje cierpią. 
WIERSZE) 
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Jak sprytna tancerk: 


wplątała w sieci małżeńskie naiwnego hrabiego 


Człowiek roztargniony może nawet podpisać wyrok śmierci 
na siebie. 


Gdy człowiek jest roztargniony go- 
tów jest nawet podpisać na siebie wy- 
rók śmierci. Tak samo, jeśli nie więcej, 
był roztargniony hrabia Girolamo Wa- 
lier potomek starego genueńskiego rodu 
szłacheckiego 1925 r. Może da się to tem 
wytłomaczyć, że poznał wtedy najpięk 


niejszą tancerkę stolicy Anglji, miss Ma 
ry Dawis. Jednakowoż miał już on wte 
dy trzydzieści pięć lat, więc nie może 
tu być mowy o ńiedojrzałym młodzień- 
cu, podczas gdy tancerka liczyła dwu- 
dziestą piątą wiosnę i stała u szczytu 
powodzenia. Tylko jednego swego celu 


nie mogła ona zdobyć a mianowicie: 
książęcej korony na swej wizytówce, 
Tem bardziej że ta ozdoba byłaby nie- 
ocenioną korzyścią dla zamierzonego 
amerykańskiego tournee 
tycznej Ameryki. 


Miss Mary Dawis była tak samo 


sprytna, jak piękna, wiedziała nie tylko 
jak zabrać się do urzeczywistnienia 
swych planów, lecz i jakim stosownym 
mężczyzną się posłużyć. A tym męż- 
czyzną był właśnie uprzeimy i eleganc- 
ki hrabia włoski, którego ona przed 


kilku tygodniami poznała w jednym klu- 
ie. 


Bardzo późno dowiedział się hrabia 


Walier o nadużyciu, jakie zostało popeł 


nione z jego sławnym nazwiskiem. A 
dowiedział się o tym w podwójnie nie- 
przyjemnej sytuacji. W 1923 roku po- 


Zemsta na kacie. 


czyciela skazańców. 


Od roku sprawował w Nowym Jorku 


wkrótce rozpoczął się romans, do tego |czynńości kata, 26-letni młodzieniec, 
stopnia nieplatoniczny, że pani bankie- | William Moswiggiu. \ 


rowa powiła „baby*, do ojcostwa któ- 
rego pan Stillman nie chciał się bynaj- 
mniej przyznać. | 
Pozbawiony przez dłuższy czas to- 
warzystwa żony, a powodowany chęcią 
rewanżu, pan Stilman szukał zapomnie= 
nia w objęciach pięknej miss Flo Leeds, 
uroczej „girl“ w pewnym dancingu no- 


wojorskim. 
Ptal nie skończyło się na uczu- 
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W milczeniu powracali do miasta 
Listwoń, Kalosz i Antek, który tulit do 
piersi Felkę łkającą cicho ze wzrusze- 
nia. 

Wieźli zę sobą trupa Wierzby, któ- 
ego detektyw miał odesłać do prosek- 
torjum miejskiego, 

"Był już późny wieczór į z oddali 
Łódź błyszczała tysiącami świateł, roz 
pinając na ciemnem niebie różową 
łunę. 

Na Bałuckim Rynku samochód sta- 
al. — Żegnamy pana, panie Listwoń, 
— rzekł Antek — wyciągając rękę do 
detektywa, dziękujemy panu za wszy 
stko.. Gdyby nie pan, Bóg raczy wie- 
dzieć, czy miałbym przy sobie — ja.. 

— I ja panu dziękuję, dodała Felka, 
doprawdy zawdzięczamy panu tak 
wiele... 

— Nie powinniście mi dziękować, 

moi kochani, odparł z serdecznym 
wzruszeniem detektyw, spełnilem tylko 
swój obowiązek. A właściwie pan — 
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Wśród zbrodniarzy chodzjły o nim 
wieści, iż. jest to człowiek okrutny, któ- 
ry umie obrzydzić skazańcom: ostatnie 
chwile życia przed zawiśnięciem na Szu- 
bienicy. 

Przed kilku dniami kat Nowego Jor- 
ku wybrał się na wycieczkę automobi- 
lową. 

Towarzyszyło mu dwu tajnych agen- 
tów, serdecznych. jego przyjaciół. 
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zwrócił się do Antka — przyczynił się 
do schwytania sprawcy, który sam wy 
mierzył sobie sprawiedliwość. Nie 
wiem nawet, skąd pan znalazł się na 
podwoziu samochodu Wierzby... 

— Widziałem, jak porwał Felkę i za 
kręcił maszynę. Chciałem odrazu prze 
ciąć opony, ale nie udało mi się. A po- 
tem omal, że nie postrzeliliście mnie 
przez omyłkę... 

— Człowiek strzela, a Pan Bóg kule 
nosi, wtrącił Kalosz — na szczęście 
wszystko dobrze się skończyło. A te- 
raz, dowidzenia, idę z wami, bo jestem 
siarczyście głodny. 

— Dowidzenia, rzekł Listwoń, sia- 
dając przy kierowcy auto, powiedzcie 
mi tylko, co zamierzacie na przyszłość ? 

Jutro dajemy na zapowiedzi, odpo- 
wiedział Antek į rzucił tkliwe spojrze- 
nie na Felkę, która lekko zarumieniła 
się i posłała pożegnalny uśmiech Li- 
stwoniowi: 


— Żecenaicie! Bądźcie zdrowi! 


W odległości 6 kilometrów za No- 
wym Jorkiem, wycieczkowiczom zaje- 
opancerzońy, w 


chal drogę automobil 
którym siedziało trzech mężczyzn. 


Na kata i jego towarzyszy posypały 


się strzały rewolwerowe. 


Moswiggiu i agent policyjny Duffy 


zginęli na miejscu. Szofer katowskiego 
samochodu odniósł ciężkie poranienia, 


W Nowym Jorku utrzymuje się prze 


‘konanie, iż morderstwa dokonali przyja 
ciele powieszonych niedawno pięciu ba 


[giele p 

Motor zafurkotał į auto pomknęło 
po ulicy, oświetlonej brzaskiem elek- 
trycznym. 


s 


Nazajutrz Listwoń zjawił się w ga- 
binecie komisarza Chwista, W krót- 
kich słowach opowiedział mu o prze- 
biegu pogoni i o zakończeniu niebezpie- 
cznej wyprawy. 

— Schwytaliśmy już prawie całą 

bandę, rzekł Chwist, podczas, gdy pan 
ścigał Wierzbę, tyraljera policyjna oto 
czyła zaciekle broniących się miesz- 
kańców podziemi na czele z „ślepym“ 
Kostkiem. Dwuch bandytów wzięliśmy 
żywcem, jednego zraniona, podczas 
strzelaniny, a Kostka, który był her- 
sztem podziemnej organizacji zastrze- 
liła jego kochanka... 

— Czarna Julka! wykrzyknął Li- 
stwoń, dlaczego zabiła go, przecież 
zawsze była dla niego wierna i oddana.. 


— Właśnie dlatego, że była mu 
wierna j nie chciała, żeby dostał się w 
nasze ręce. Wolała sama wykonać na 
nim wyrok śmierci... 

— Miłość i zbrodnia, rzekł w zadu- 
mie detektyw, oto dwie różne rzeczy, 
które spoiły się w jedną całość u tych 
nędzników z podziemi Starego Miasta.. 
Ale co się z nią stało potem? 

— Aresztowaliśmy ją. Zdaje mi się 
jednak, że nie pójdzie przed sąd, lecz 
do zakładu dla: obłąkanych. Zdradza 
bowiem objawy pomieszania zmysłów. 

A teraz, panie Listwoń, brakuje nam 
jeszcze jedno ogniwo w naszem śledz- 
twie, Nie wiemy, mianowicie, kto za- 


do demokra- 


poa AN p 0 NN m a a 


znał w Salu Remo pańnę Marszerzę Ba, 
bi i wkrótce się z nią ożenił. Po kilku la 
tach szczęśliweśo pożycia jak grom z 
jasnego nieba przyszło doniesienie z 
Londynu o bigamji i oszustwie hrabiego 
Teraz dopiero zrozumiał hrabia co za 
znaczenie miało zaproszenie go przez 
piękną tancerkę do towarzyszenia jej do 
urzędu cywilnego. 

Mis Dawis opowiedziała mu wtedy © 
różnych nieprzyjemnościach, które się 
na nią zwaliły i których ona może u- 
niknąć przez jeden tylko podpis. Chodzi 
tu o drobną formalność. Firabia powinien 
mianowicie tylko podpisać swoje na- 
zwisko, jako świadek. Nie namyślając się 
długo nad tą sprawą, hrabia Walier od- 
prowadził swą przyjaciółkę do urzędu i 
umieścił pod jakimś pismem swoje staro 
Żytne nazwisko obok nazwiska miss 
Dawis. Gdyby wtedy przeczytał ten pa 
pier, możeby się zastanowił przed po- 
pełnieniem tego kroku, który uczynił. 
Był to bowiem zupełnie prawny kon- 
trakt ślubny, którego podpisanie równa 
się podług praw angielskich formalnemu 
ślubowi. 

Naturalnie poruszył on wszelkie swo 
je wpływy, by uzyskać unieważnienie 
tego ślubu. 

Proces rozwodowy przeciągnął się 
bardzo długo i żeby 0 przyspieszyć 
przedsięwziął arystokrata włoski nawet 
podróż aeroplanem do Londynu. 

Sąd angielski przychylił się do jegt 
wywodów i wyjaśnił, że cała ta cere- 
monja ślubna była żartem i dlatego nie 
ważną. 

Wkrótce cała ta afera miała swój em 
log przed karnym sądem w Milanie, — 
Mianowicie była tam rozważana sprawa 
przeciwko hrabiemu Walier — na żąda- 
nie jego pseudo-małżonki — o bigamie. 
Skarga była dlatego rozważana. gdyż 
było dowiedzione, że Walier nie wspo- 
minał tancerce 0 swem  małżeń: 
stwie. Oskarżony nie zjawił się na raz= 
prawę. Żona jego wystosowała list da 
senatu, że nie ma najmniejszego powodu 
do uskarżania się na postępowanie swe- 
go mięża. Wobec takiego postawienia 
kwestii, jak było do przewidzenia, hra= 
biar Walier został uniewinniony. Mis 
Dawis musi się postarać o innego do: 
stawcę hrabiowskiej korony na swą wi- 
zytówkę. 


mordował nieszczęsnego Franka i z ja 
kiego powodu. Również nie wyświe- 
tliliśmy jeszcze celów, dla których pra 
cowała banda z kanałów podziemnych. 


— Wkrótce będziemy wszystko wie 
dzieli, odparł z uśmiechem detektyw, 
zapowiedziałem panu komisarzowi. że 
wszystko wykryję i dotrzymam słowa 


Do gabinetu wszedł woźny j oznaj- 
mił, że jakiś pan chce pormiówić z ko- 
misarzem. 

— Proszę powiedzieć, żeby zacze» 
kał, rzekł Chwist, teraz jestem zajęty. 


— To lepiej ja zaczekam, wtrącił Li 
stwoń, niech pan komisarz przyjimię 
tego gościa. 

— Prosić. 

Na progu stanął elegancko ubrany 
jegomość w monoklu. Z wyszukane 
grzecznością przedstawił się .komisa- 
rzowi i poprosił o kilka minut rozmowy. 
Listwoń dyskretnie tsunął się od biurk* 
w stronę okna. 

— Słucham pana, rzekł Chwist. 

Nieznajomy oświadczył, że jest dy 
rektorem przedsiębiorstwa  przewozo- 
wego. 

Zauważył systematyczną kradzieł 
towaru w swoim składzie. f pragnie za- 
wiądomić o tem urząd śledczy, prosząc 
o odszukanie złodzieja. 

— Kogo pan posądza o kradzie? — 
spytał komisarz, 

— Podejrzewam jednego z wydało: 
nych pracowników, odparł dyrektor 
niejakiego Jana Wierzbę. 
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„ Film wyświetlany na rzecz Kasy Samopomocy wyższych funkcjonariuszy P. P. 


W m | 4 j 


| | Wielka Premjera! 


Wielka Premjera! | - 


żę m zz 


po. 


Rewelacyjny dramat w 10 wielkich aktach z tajemnic międzynarodowego handlu białemi niewolnicami. 

Obraz ten do niedawna zabroniony przez cenzurę amerykańską, został dopuszczony do demonstracji w krajach, gdzie niebezpieczeństwo to jest 

— aktualne, Film ten wykonano przy wydatnej pomocy wszystkich dapartamentów policji nowoyorskiej pod osobistem kierownictwem —* 
PREZYDENTA POLICJI R. E. ENRIGET. 


Fragmenty filmu: Fragmenty filmu: 
1) ArystokKratyczna szajka handlarzy żywym towarem. 2) Zwabianie młodych dziewcząt. 3) Skandale w najlepszych rodzinach. 


4) City Newego-ForNu — bagnem demoralizacji. 5) Alarm !i! Narzeczone giną. 6) Pomocy! Policja! 7) Wytężona walka z wyrafino- 
waną zgrają zkrodniarzy przy udziale poliajantów i detektywów oraz użyciu ostatnich zdobyczy techniki policyjnej. 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. Leona Kantora. 
Sala wentylowana. 


Początek o godz. 4.30 p. p. 


za b Jo piż 


j(4) „EKG 

v Th 

Ę gej e 
Wielki 2 godzinny program salonowy w 1l-stu olbrzymich aktach. 3 programy jednocześnie, Wstrząsający i porywający dramat nędzy moralnej ame- 
ryk, miljarderów podług znakomitej powieści „SZKOŁA ŻYCIA*. Prawda życiowa bijąca w oczy tysiącem blasków! Olśniewający przepych wystawył 


Najmodniejsze stroje kobiece! W rol, głów : Czarująca gw'azda szwedzka niepospolicie piękna majestatyczna Sigrid Holmquist 
i miły Conway Tearie. 


2) Tygodnik Pathe Ne 3 najnowsze bostony Paryża. 
3) dwu aktowa IKomedja pełna humoru i śmiechu. 


Ork'estra dostosowana Ściśle do obrazu pod batutą p: KANTÓRA 
ira z "| Tylko dla 


Pierwszy- w Europie specjalny Zakład prawdziwego dorosłych! 


KEFIRU LECZNICZEGO [zooo non 


Z i 5 A a t ładną popelinową 
nagrodzony 33 najwyższemi nagrodami (ostatma na Zjeździe $ |lub zefirową koszu- 


Lekarzy i Przyrodników Polskich w Warszawie 1925 r.) lẹ albo też gumowy 
i płaszcz. Niema lepe 


az a = 
Klaudji Sigaliny. kc 


na raty Lenn Ru- 


Wielka 
uczta 


a. 


Dziś 


polskiego żywa „1 WONKŃA” 


> j ka ` ch 
Jadwiga KRS on zr a UM EA 
Polecamy również DOSKONAŁĄ ŚMIETANKĘ |————— 
homogenizowaną i sterelizowaną A OO, Ć Gron 
K. SIGALINY. Poszakaig 
Ui. Narutowicza (Dzielna) Ne 6. Tel. 46-40. od zaraz 


Dostawa kefiru do domu. Pp. Lekarzom ustępstwo. 


Pensjonat ala dzieci Ull 


pod kierunkiem D-ra WANDY KAUFMAN-HiRSZBERGOWEJ |irum nie wyżej W 
i FELICJI KĘDRZYNY, w majątku Bolesławów (1 klm. od rona| piętra Łaskawe 


wygłosi 


w niedzielę, dn. 9 maja  "y e 


Andrzejów). Miejscowość sucha, lesista. opieka lekarska zapewniona, | oferty pod „A B 4% 
Zapisy do 15 maja przyjmuje: F. Kędrzyna, Sienkiewicza 37,p4p, x o t—= 
m. 4i, Ill p.. iewa oficyna, od g. 8 do 5 p. p 939—9 Reperu;ę 
a. IB, TSAR | bieliznę 


ami „łowów | ię fan aa 


i ilij iadomość, Piotrkowska 164, |baolcyna Zp'eiro 
Limosysa familijne 2-0 osób | "ga Drama" pjdemoiseliė Marie 


nadający się też do komunikacji pra- R a enseigne anglais 
wie ASUN, okszyjalć tanio do aaea Tamże do sprzedania prawie nowy | francais allemand 


nia, Wiadomość. Kapłan Południowa Accepis also grou 


Nr. 3 tel, 22-54 od 10.12 i od 3-6, MOLO! BIBNITYCZ pes Traugutta Ni 2 
s moej iy i front 164 
RY SIĘ Id DOCZEKARIM 1/, H. P. Bo bas M 


wzory na hafty na suknie płaszcze, Sukcesorowie z dwoma pał 
E ; f T r> p ; rynie 
jjserwetki i t p, oraz wykonywam apli-iE HANTSCHELA iun, aprettra, ulica HARE pw: 82. 
7 


46% 


q imana E Gw E 


kacje ze skóry i sukn», Narutowicza 3! Wólczafńiska 19, proszą klientów o ure- 191— 
Ip. front, od godziny 10—l po poł gułowanie należności i odbiór towarów EDT 


i od 4—6 no po poł, 146-535] do dnia 10 maja b, r, Po tym terminie | B i aeS 
STREE E ET TE OTS, PIETAT towary zostaną sprzedane. _ 214 | EINER TRE E 


e: 


G. M. S.— Hakoah 4:0 (2:0). 


FYPRFP<E< WIFCZNRNY. 


—————I —— 


Mecz odbvł sie na boisku Ł.K.S$. w dniu 8 maja. 


o: 


Liczne 1 doskonałe rezerwy G.M.S. wywałczają 
jego barwom tadne zwycięstwa. 


Drugi z rzędu mecz towarzyski, naj- 
ladniej w naszej klasie B grających dru- 
tyn, przyniósł znowu, cyfrowo dość wy 
jokie i nie mniej zasłużone zwycięstwo 
Grona“. 

Do zawodów obie drużyny wystąpiły 
+rezerwami: Hakoah bez swego „filar- 
ta” — Segała, G. M. '$. bez: Wypycha, 
Kaźmierczaka, Podlaskiego i Bartosza II 

Widzimy więc, że osłabienie, nie tyl- 
to cyfrowo, lecz i jakościowo było więk 
sze po stronie G. M. S. Inną zaś jest kwe 
stia, jeżeli zważymy, czem jest Segał dla 
Hakoahu. Bowiem bez Segala, Hakoah 
wogóle grać nie potrafi, jak również z 
chwilą nieukazanłia się tego gracza na 
boisku, widownia Świeci pustkami. Do- 
wodów tego twierdzenia mieliśmy pod- 
dostatkiem w r. ub. podczas dyskwalifi- 
tacji Segała. 

Fakt ten, jest conajmniej mało pocie- 
szający. Bo trudno przecież stale i zaw- 
sze, na jednym, jedynym graczu, całą 
przyszłość drużyny opierać, jak nie 
mniej bezcelową okazuje się chęć, wy- 
trywania meczów jednym graczem. 

A Hakoah, mająca swą „armatkę” na 
boisku, o żadnym już graczu w napadzie 
nie pamięta, kierując wszystkie, bez 
względu na to, czy nadające się do zużyt 
kowania piłki lub nie, na Segała. — Cóż 
więc w takich wypadkach pozostaje Se- 
gałówi?.... Otóż aby się nie narazić, aby 
nie stracić sympatji, jaką się cieszy u 
swych licznych zwolenników, biega tak 
długo, dokąd mu sił starczy. — A potem, 


albo co się dzieje wtedy w całej druży- 
nie gdy iego braknie, o tem szkoda wspo 
minać. 

G.M. S. jest obecnie drużyną, z którą 
każdy przeciwnik musi się poważnie li- 
czyć. Jego doskonałe i liczne rezerwy 
pozwalają mu na tępienie wybujałych 
ambicji, na jakie nasze, zaczynające nie- 
co świecić gwiazdy sportowe chronicz- 
nie chorują a nie osłabia on jednak pra- 
wie w naimniejszym stopniu swej druży 
ny. Bowiem kto widział grającą drużynę 
G.M.S. w sobotę, z 4 rezerwowymi i w 
poniedziaek z brakiem również tylu gra 
czy l-szej drużyny, ten przyzna, że twier 
dzenie nasze opieramy na faktach. Obie 
te drużyny grały, niemal lepiej jedna od 
drugiej i zwyciężyły tak poważnego 
przeciwnika, jakim jest bezsprzecznie 
Hakoah, z grającą z nią i za nią jej licz- 
ną publicznością. 

Przebieg gry bardzo interesujący. — 
Drużyna Hakoah doskonała technicznie, 
kieruje się, jak już powyżej zaznaczy- 
liśmy błędną taktyką, polegającą na wy 
siłkach jednostek, wskutek czego nie po 
trafi ona stworzyć tego, co nazywamy 
całością i dlatego właśnie przegrywa. — 
A szkoda wielka, gdyż Hakoah z jej naj- 
liczniejszymi zwolennikami, jest dła łódz 
kiej piłki nożnej wprost niezbędną. 

S. i tym razem zwyciężył zu- 
pełnie zasłużenie dzięki wytrzymaniu 
błyskawicznego tempa oraz współpracy 
i nad wvraz ofiarnej grze swej całej dru- 
Żyny. Fr. Romanek. 


Rozmowa z dr. Centnarowskim 
prezesem polskiego związku piłki nożnej. 


| —— 
„Polska nie może sobie pozwolić na profesjonalizm 
ze względów klimatycznych''— twierdzi prezes P.Z.P.N. 


Poniżej przytaczamy w całości roz- 
mowę prezesa P.Z.P.N., dr. Cetnarow- 
skiego ze specjalnym wysłannikiem N. 
W. Journal“ o sprawach międzynarodo- 
wych i polskich. 

Przedewszystkiem dr. Cetnarowski 
abolewa z powodu zerwania stosunków 
sportowych między Austrią a Włocha- 
ni; uważa on, że można było uniknąć te- 
go zatargu, Dr. Cetnarowski poznał wie- 
m wybitnych sportowców wiedeńskich, 
zachwycony jest prezesem Austr. Z.P.N. 
p. Tomaskiewiczem. 

Dalej prezes P.Z.P.N. starał się wytło 
maczyć prowodyrom wiedeńskiego spor 
tu, że polskiemu związkowi bardzo załe- 
ży na zadzierzgnięciu stosunków sporto- 
wych z wiedeńską klasą, jednakże tylko 
w tym wypadku, jeżeli stan materialny 
slubów polskich nie będzie zagrożony. 
Sądzi on, że Praga, Budapeszt i Wiedeń 


zadowolnią się ofertami klubów polskich 
Głównem zmatrwieniem jego jest, żeby 
przez kwestję finansową stosunki nie zo 
stały zerwane, 

Dr. Cetnarowski oczekuje w tym ro 
ku silnego rozwoju piłki nożnej w Polsce 
Energiczne kroki P. Z.P. N., polepszyły 
stanowczo stronę amatorstwa w klubach 

W każdym-bądź razie sport piłkarski 
w Polsce, nie może sobie pozwolić na 
dwie wz ze względów klimatycz= 
nyc . 

Prezes P. Z. P. N. mie podziela też 
zdania niemieckiego Z. P. N. w sprawie 
zakazu rozgrywania zawodów z driży= 
ńamj zawodowemi i sądzi, że F.I F. A. 
prędzej czy później doprowadzi do zgo- 
dy między związkami, | 

Polacy ponieśliby niepowetowane stra 
ty, gdyby nie rozgrywali zawodów z 
proiesjonałami. 


Najweselszy 


mecz Sezonu 


Reprezentacja Teatru miejskiego— reprezentacja 
„weteranów“ E.K S-u. 


W nadchodzącą niedzielę dn. 9 bm.|ŁZOPN), Wnukowski (gospodarz ŁKS.) 


artyści Teatru 
mecz piłkarski z reprezentacją Łódzkie- 
go Kiubu Sportowego. Składy drużyn na 
powyższe, spotkanie przedstawiają się 
następująco: Komornicki — bramkarz, 
Szubert, Fielicz — obrona, Wilszkow- 
ski, Mroziński, Grolicki — pomoc, 
romski, Fa5iszewięz, Wroński, 
szczyński, Jarocki — atak, Zapasowi: 
Krel i Tatarkiewicz. Wyżej wymienieni 
bronić będe barw Teatru, natomiast 
skład ŁKS-u jest następujący: Skibicki 
(dyrektor), Piątkowski (lon. sekretarz 


Miejskiego rozegrają |t. zw. „Rybkz”). 


Że-|kurent - sportowiec). Rezerwowi: 
Biało-; lliski (skas 
IAD. AJ 
'szóne zostały artystki Teatru Mięjskie- 
igo, panie: Łapińska, Gzylewska. Tatar 


Polankiewicz (radjo- 
zawodowiec), Cichocki (czł. zarządu 
ŁKS-u), Andrzejak (sę 'zia), Kozielski 
(sekretarz ŁKS-u), Konopka (prezes). 
Kowalski inż. (kierownik sekcii p. n, 
Krachulec (prezes OKS.), Sosiński (pro- 


-bnik) i Kordasz (prezes Ł. O. 
. Na sędziów linjowyci zapro- 


kięwieczówna i Wołoszczylska. 


Go-; 


|wronek z Górnego Śląska, 


i 


Nowy model 12-cylindrowego samochodu wyścigowej miarki „Sunbeam“ 


Kalendarzyk pidkartkich finałów o mistrzostwo Polski 


Zyczyć sobie należy, aby mistrz nasz zwyciężył mi: 
strzów Górnego Sląska i Poznania — a Łódź będzie 
terenem wspaniałych zmagań o zaszczytny tytuł 
mistrza Polski. 


Na ostatniem zebraniu Polskiego 
związku piłki nożnej w Krakowie wyle 
sowano terminy finałowych zawodów 
o mistrzostwo Polski. 

Jak wiadomo piłkarska Polska jest 
podzielona na trzy grupy. 

Do grupy pierwszej, 
należą mistrzowie: Łodzi, Górnego 
ska i Poznania. 

Do drpy drugiej: Kraków, Lwów i 
Lublin. 

Do grupy trzeciej: Warszawa, To- 
ruń i Wilno. 

Kalendarzyk spotkań mistrza Łodzi 
w grupie pierwszej, słusznie nazwanej 
najsilniejszej, przedstawia się nastę- 


pująco: 

15 sierpnia mistrz Łodzi 
mistrz Górnego Śląska w Łodzi; 

22 sierpnia — mistrz Poznania — 


mistrz Łodzi w Poznaniu; 


najsilniejszej 
Ślą 


5 września — mistrz Górnego Šią 
ska — mistrz Łodzi w Katowicach; 

12 września mistrz Łodzi — 
mistrz Poznania w Łodzi. 

Ewentualne wysunięcie się drużyny 
łódzkiej na czoło tabeli swej grupy za 
jęłoby mistrzowi następujące terminy: 

3 października — mistrz grupy II z 
mistrzem grupy l; 

10 października — mistrz grupy I 2 
mistrzem grupy I; 

17 października — mistrz grupy III z 
mistrzem grupy lis 

24 października — mistrz grupy II z 
mistrzem grupy Il; 

31 października — mistrz grupy II z 
mistrzem grupy b; 

7 listopada — mistrz 
mistrzem grupy HL 


grupy H 


Gerbich wyzwał Stibbego do walki, 


Sensacyjny mecz tych polskich Dempsey'ów od- 
będzie się w niedzielę 16 maia na wspaniałym 
rmgu w Heienowie. 


Jek się spółpracownik naszego pis- 
ma dowiaduje, pod odresem okręgowe- 
go związku bokserskiego i S. S. „U- 
nion“ nadeszło wyzwanie „Jana Ger- 
bicha pod adresem mistrza Polski Er- 
wina Stibbego, do spotkania w termi- 
nie nie późnieiszym jak do dnia 16-g0 


maja, ` 
Jak się dalej dowiadujemy, Erwin 

Stibbe 
ERZTESEEA 


Pięściarze łódzcy za- 

proszeni na trzydnio- 

we (138—15.V.) zawo- 
dy do stolicy. 


Klub pięściarstwa ,„Cestes* w Warsza 
wie, urządza trzydniowe zawody bo- 
kserskie, które mają być przeglądem 
najlepszych polskich pięści. Zawody 
odbędą się w dn. 13—15 maja. 

Na zawody te nadeszło zaproszenie 
pod adresem mistrzów Polski: Toma- 
Sza Konarzewskiego i Erwina Stibbego 

Jak się dowiaduje nasz spółpra- 
cownik, udział w wymienionych zawo- 
dach weźmie tylko Stibbe, natomiast 
Konarzewski, który obecnie spełnia swo 


ją powinność woiskową, wyjechać 
nie może. f 
Przeciwnikiem Stibbego będzie Sko 


przeciwni- 
kiem natomiast Konarzewskiego byłby 
Stenczny, również z G: Ślaska. 


wyzwanie przyiął i 
i spotkanie dojdzie do skutku w nie 
dzielę, dnia 16 maja, na nowym ringu 
w Helenowie. 

Oddawna z niecierpliwością oczeki= 
wane spotkanie, tych dwuch rywali, doj 
dzie więc bezwzględnie w następną 
niedzielę do skutku. Clou tego spotka- 
ria przewiduje jeszcze szereg walk to- 
warzyskich. 

Mecz Gerbich — Stibbe będzie bea 
wątpienia ewenementem Sezonu bokser 
skiego. 

tibbe, na trzy dni przed spotkaniem 
z Gerbichem, startuje w ringu war: 
szawskim, w urządzonych przez klub 
pugilatorów „Cestes*, zawodach. 
rasse] 
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Nowy rekord kolarski 
na 100 kim. 


Paryż, 5 maja. 
Na torze w Buffałostadjon w Paryża 
mistrz świata Linde (Belgia) w biegu na 
100 klm. ustanowił nowy rekord przeby 
wając wymienioną przestrzeń w 1 godz 
15 min. 48.2 sek. 


Mecz o puhar Davis'a. 


New York, 5 maja 
Ostateczny finał rozgrywek o puhā 
Davisa pomiędzy tegorocznym finalista 
i zeszłorocznym zwycięzcą (USA.) odbe 
dzie się w dniach od 9 do 11 września W 
Filadelfji. 
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Ósma lista zdobywców premii 


EXPRFEEWĘECZNONY 


szóstego bezpłatnego Konkursu premjowego. 
| „Expressu . 
P. Jędrzejczyk Marjan (Nowo-Zarzewska 11) zdobył 
szycia; P. Wolnicka Marja (Rokicińska 
Ne 145) zdobyła 25 kilo mąki. 


maszynę do 


i. Jędrzejczyk Marjan, Nowozarzewska 
Nr. 11. 


25 Kilo maki. 


2. Wolnicka Marja, Rokicińska 145. 


1 dolarówka. 


8. Jędrzejewska Jadwiga, Nawrot 25. 


Po 2 kilo cukru. 


„ Kaczmarek Oluńska, Szkolna 13, 

$. Domagał Lucjan, Pomorska 87. 

s. Matusiak Ludwika, Wysoka 27. 

7. Dziardzińska Józefa, Zagajnikowa 10. 

8. Kosmala Katarzyna, Lutomierska 9. 

9, Urbankowska Michalina, Marysińska 
Nr. 38. 

10. Falewska Antonina, Zielona 31, Ba- 
łuty. 

4. Menerowa Aniela, Andrzeja 56. 

12. Mazur Elżbieta, Rzgowska 53. 

13. Baranowski Maurycy, Młynarska 23 

14, Milczawska Walerja, Łączna 20. 

15. Herszjikowicz Sala, Kilińskiego 89. 

16. Leszczyński Władysław, Magistrac- 
ka 14. 

17. Kaczmarek Helena, Kielma 19. 

18. Ścisłowska Marja, Dobra 6. 

19, Wojtasik Franciszek, Rzgowska 89. 

20.Witkowska Maria, Grabowa 32. 

21. Kapicówna Rozalia, Odyńca 43, Choi 
ny. 

42. Kozielewska Walentyna, Kfińskiego 
Nr. 71. 

23. Fiedotiewówna Zarysa, Narutowicza 
Nr. 46. , 

24. Mularczyk Szabisława, Rajtera 23. 

25.Majewska Saba, Rokicińska 39. 

2%. Szmid Robert, Aleksandrowska 92. 

27. Janowski Teodor, Sierakowskiego 
Nr. 71. 

A. Arabski Stanisław, Piękna 19, Choiny 

29. Rogalska Zoija, Cymera 7. 

30. Wysocki Jan, 6-go Sierpnia 42. 

31. Nacinan Weller, Kilińskiego 25. 

32. Rutkowska Elżbieta, Lipowa 46. 

33. Appel Rugenja, Krucza 6. 

34. Naornikowski Leonard, Zakątna 9. 

35. Toruńczyk Marian, Lipowa 55. 

36. Grochulska Władysława, Wiznera 29 

37. Żytniak Leokadia, Kunicera 35. 

38, Fred Adoii, Piotrkowska 91. 

39. Ruin Józef, Petersburska 6. 

40. Wremilak Tadeusz, Młynarska 2., 

4i. Drukier Gabriel, Al. I Maia 50. 

42. Lenard Marja, Główna 46. 

43. Boksleituer Jurek, Kopernika 6. 


Po 8 kilo mąki, 
Cytacki Stefan, Ludwiki 3, 
Richter Marjana, Gdańska 146. 
Gertner Michalina, 28 p. Strz. Kan. 
Nr. 49, 
A. Jatczak Helena, Przędzalniana 31. 
48. Kozierek Józef, Wólczańska 243. 
49. Szyndel Aodlt, Rzgowska 54. 


zł. 
45, 
46. 


Prenumerata: 


Maszyna do szycia 


NN 


W todzi zł. 3.50 miestęcznie. — Zamiejscowa 5 zł 
miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 
dnoszenie do domu 30 groszy. 
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50. Pająk. Regina, Miedziana 19. 

51. Pinc Józio, Nowo Targowa 5. 

52. Kurc Leon, Plac Kościuszki 11, To- 
maszów Maz. 

53. Tukaj Józef, Ogrodowa 28. 

54. Nestlerówna Helena, Fiauslera 29, 
Radogoszcz. 

55, Szadkowski Władystaw, Kopernika 
Nr. 30. 

56. Bednarkowa Zofja, Wodna 21. 

57. Miksz Agata, Piłsudskiego 55, Zgierz 

58. Sawicki Jan, Główna 31. 

60. Cegielski Józef, Emiliji 42. 

61. Jankowski Antoni, Kelbacha 18. 

62. Winter Zbigniew, Napiórkowskiego 
Nr. 17. 

63. Borowska Stanisława, Karolewska 8 

64. Zagożdża Antoni, Rybna 13. 

65. Pabiański Antoni, Lipowa 45. 

66. Rdest Helena; Karola 20. | 

67. Rakorzy Stefan, Marysińską 57, Ba- 
tity. 

68. Derkacz Piotr, 28 p. Strz. Kan. 51, 

69. Lindner Marta, Sierakowskiego 70. 

70. Szefler Janina, Ruska 5. 


71. Blachówna Matylda, Kilińskiego 19.|S9. Jung Kazimierz, Słowiańska 17, 


72. Duraj Lucyna, Suwalska 1. 
73. Mazur Paulina, Miedziana 12. 
74. Lande Gustawa, Zachodnia 68. 


90. Buczyńska Julianna, Szara 20, Choj- 
ny. 


91. Lipiński Jakub, Wólczańska 91. 


75. Piesiak Kazimiera, Nowo Zarzewska |92, Zieliński Kazimierz, Łomżyńska 16. 


Nr. 29, 
76. Stybel Marja, Brzezińska 40. 
Me 
Kan. orkiestra. 
$. Ochlast Cecylia, Emilji 50. 
79. Szmyd Eugenjusz, Główna 31. 
80. 
Nr. 33. 
81. Jeszczyn Abram, 1 Maja 25. 
82. lepczyńska Tekła, Orła 29. 
83, Łęczycki Abram, Wólczańska 179, 


Po 2 bilety do Kina. 


84. Sendrowicz Herman, Piotrkowska 
Nr. 167, 

85. Kłutkowski Władysław, Zakątna 3. 

86. Walczak Stanisław, Rybna 13. 

87. Bełdowska Józefa, Piotrkowska 7. 

85. Czerniak Jan. Sienkiewicza 35, 


==. mac 221 22 12 LLL M > >„>)>2--2-- 


Wegry — krajem, etonortującym kantów. 


Za „głowę* płaci się 10—15 milionów koron. 


Od pewnego czasu rozwinął się na 
Węgrzech formalny eksport 


strony Niemiec tak wzrosło, że trzy ko 
mitety wegierskie, mianowicie Borsod, 
Adauj i Zempelen, obfitujące w karły, 
są poprostu przepełnione impresarjami 
przedsiębiorstw cyrkowych. 

W pewnym majątku znaleziono w je 
dnej rodzinie trzech zupełnie normalnie 
rozwiniętych pod względem umysło- 
wym karłów i jeden z impresarjów za- 
angażował ich od rodziców na trzy lata 
za 89 miljonów. 

W gminach Hamor i Huta zaanga- 


Żowano dalszych pięciu karłów do ce-. 


lów artystycznych. Ogółem zdobycz 
impresjarów wynosi dotychczas 20 kar 
łów, których wynajęto od rodziców za 
cenę od 10—15 miljonów od głowy. 

Agenci przedsiębiorstw syrkowych 


A 


LO 


podług znako- 
mitego dzieła 


kariów. | 
Zapotrzebowanię karłów zwłaszcza ze | 


wydają prospekty i ulotki, w których 


w dramacie śmiechu i łez, radości i tragizmu życia, miłości i nienawiści p.t. 


„Ten, Którego biją po twarzy” 


(ŁZY BŁAZNA! 


LEONIDA ANDREJEWA. 


przedstawiają w nęcących barwach 
przyszły los karłów, dających się arga- 
Żować. Wskazują oni na to, że karzeł 
po upływie trzechletnich ćwiczeń bę- 
dzie zarabiać w ciągu jednego wieczora 
więcej aniżeli jego krewni przez całe 
Życia. 

Ponieważ nie każdy karzeł nadaje 
się do wyćwiczenia umożliwiającego 
mu występy cyrkowe, przeto poinię- 
dzy agentami wynikła silna konkuren- 
cia. Początkowo angażowano karłów 
za sumę 13 mili. odgłowy „a obecnie 
wskutek konkurencji kurs takich egzem 
plarzy podniósł się do 25 miljonów. Je- 
dnem słowem panuje dzisiaj na Wę- 
grzech istna haussa na karłów, a wo- 
bec tego młode włościanki zamężne 
zanoszą prośby do bocianów, aby sta- 
rały się dla nich wyłącznie o karłów. 


Eksport karłów odbywa się głów- 
nie do Kolonii i Manheim. 


w; >. s 


Miś i -dni następny 
— najpiękniejszy film sezonu, — 


Mistrz maski, człowiek o stu 
twarzach, czarodziej ekranu 
i król mimiki 


ANEY 


Reżyserja genjalnego: Victora Sjóstwóma. 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p, S 


SĄ 


Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-/4, 36-43, 36-4 
Telefon administracji 22-14, — — — — 


Fycionkami „Republiki? Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15. © 


Ogłoszenia 
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Wacławiak Kazimierz, 31 p. Strz. 94, 


Katarzyna Madaj, Szosa Pabianicka | 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
po pot Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwraca się. 


93. Wojdysławska Maryla, Nowo Cegiel 


niana 41a 


Knebel Alfred, Świętojańska, Ruda 
Pabjanicka. 


95. Biderman Zofja, Aleksandrowska 107 
96. Tomaszewski Bolesław, Ogrodowś 


Nr. 24. 


97, Adamiak Władysław, Rokicińska 11. 
98. Kosowska Krystyna, Drewnowsks 


Nr. 37. 


99. Stempniewska Antonina, Nowa 6 


100. Grabkówna Jasia, Bednarska 12 
Chojny. 


Goine naśladowania. 


Następujący Czytelnicy „Expressu 
ofiarowali zdobyte premje na cele filan 
tropijno - społeczne: 


Na Dom Sierot, Wiznera 6. 
P. Starzyński Karol, Szkolna 4 — 
3 kilo mąki. 
F. Łukomska Marja, Abramowskie 


go 16 — 2 kiło cukru. 


Na Dom Sierot w Helenówku. 


P. Princ Józia, N. Targowa 5 
3 kilo mąki. 


Na Dom Sierot, Północna 38. 
P. Witkind Róża, Gdańska 33 
3 kiio mąki z 
P. IHochiinc Regina, Brzezińska 10 = 
3 kilo mąki 


Na Klinikę Położniczą, N. Targowa 15 


P. Kuczyska, 6-go Sierpnia 22 = 
3 kilo mąki. 


Na Dom Starców, Narutowicza 60. 
1 P. Biełecka Wiera, Marysińską 18— 
3 kiło mąki, 
Na bezrobotnych. 


P. Reich Albin w Klęczewie — 3 kilt 
mąki. 
P. Lichtenstein Zofia, Konstantynow: 


3| ska 77 — 3 kilo maki. 


Na Ewangelicki Dom Sierot. 
P. Riedel Gustaw, N. Targowa 18 = 
3 kilo mąki. 
P. Gruszczyńska Maria, Niciarniana 
— -3 kilo mąki. 


zk Na bezrobotnych pracowników umysłe 


wych. 
P. Wolski Emil, Al. 1 Maja 37 


3|3 kilo mąki. 


Na Internat dla dziewcząt „Pomoc*”, 
Narutowicza 7. 


P. Gerszang, Pomorska 20, — 3 kih 


0) | maki. 


E: 16 gr, za wiersz miilm trowy (na stronie 10 szpalt,) W TEKSCIE: 80 grosry za wiersz milim, 
* (na sttonie 4 szpalty), NEKROLOGI 1 NADESŁANE: 60 gr, za wiersz milimetrowy «na stronie 4 se vait) 
. mt hrii ah i zaślubin, po tekście 20 zł, Zami:jscowe o 50 proe, Zaaran, o 00 proc, dioż, Za terminawy 

druk ogłoszeń administr, nie odpowiada, Drobhe 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejsza 50 gr. 


nimalna wielkość ćwierć | 
strony) 100 procen: drożej 


Redaktor odp. Józef Burman. 


| Ogłoszenia kolorowe (mi- 


